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R Y P  v a n - W I N  K R ,

Powieść Gminna TVaszinęrtona Irwiństd,O  0  7

z  d z ie ła : T h e  Skeetch  book.
Kto o dbyw ał podróż rzeką H udson ',  

pamięta zapewne, góry Katskil. Są One 
oderwaną gałęzią wielkiego1 Apalaszaskie- 
g o  łańcucha  i ciągnąc się w d a ł  rzeki k u  
zach o d o w i,  wyniosłerni w ierzchołkam i 
wspaniale nad  całą okolicą panuią. Ka­
żda pora r o k u ,  każda zmiana powietrza, 
każda godzina naw et, zmienia ich kształt  
i ko lo ry t  czaru iąey ; a wszycy sąsiedni i 
oddalen i wieszczbiarze uważaią fe. za b a ­
ro m etr  doskonały . Kiedy iasna trwa p o ­
g o d a ,  ich postać-, sintawą p u rp u rą  p o ­
wleczona , w wyraźnych obrysach- odbiia’ 
się n a  letoie'm niebios sklepieniu. W  in ­
n y m  czasie, kiedy t ło  nieba i b laskiem  
oświecone góry w ied'en zfewaią się w i­
d o k ,  z ich w ierzchołków  występuią nrgły 
śniadawe, snu ią  się w pasma i płonąc o -  
s ta tn im  prom ieniem  zachodzącego słońca, 
iakby wieńcem' sławy ótaczaią ich czo ła .

Podróżnik , rozważaią-e sielski w idok  , 
od gór sinieiącycb W dali  żyw ą z ie lono­

ścią o d d z ie lo n y , postrzega lekkie zwoie 
d y m u ,  unoszące się ponad domami’, któ­
ry ch  pokrycia 7 dachówek migaią pom ię­
dzy gęste rui krzewy. Jestto  mała staro­
ży tn a  wioseczka, założona przez ho lłen -  
det-skich osadn ików , W pierwszych cza­
sach zamieszkania te'y okolicy , k iedy  ie-  
szcze dobry P io t r  Stiuą W esant (w ie c z n y  
iem u  p o k ó y )  rządzić tu  zaczynał.  R o ­
dziny  pierw iastkowych założycieli  dotąd 
ią zaym-uią, mieszkając- w doma-cfr późniey  
zb u d o w an y ch ,  z m ały ch  żó łtaw ych ce­
g ie łe k ,  z Hollandyr sprow adzonych.

W te'y wioseczce, w iednym  z  ty ch  cfo- 
m ow  (praw dę mówiąc, nie bardzo tatami 
oszczędzonym ) mieszkał prosty sy n  przy­
rodzenia, na irnie R y p -ran -W in k f .  B ył-  
t o  potom ek v a n -W in k ló w , s łynących z 
waleczności za rycerskich czasów P io ­
t r a  Stiui Wesanta i wspierających go  pod­
czas oblężenia tw ierdzy K rystyny. Ale 
R y p  n ie  wiele odziedziczył nięztwa przod­
ków  swoieh:: iakem iuż p o w ied z ia ł , b y ł  
o n  p ros tym , niepragnącym znaczenia 
człow iekiem ; z te'm wszystkiem m ia ł  sła­
wę’ dobrego sąsiada , uległego i p o s łu ­
sznego m ałżonka. T e  przym io ty , będąc
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źródłem  ła g o d n o śc i ,  z jednały  m a  p o ­
wszechne przyw iązanie; .Wszyscy ci, co 
W familiynem pożyciu zostaią pod rządem 
dom owey m egery  , zawsze są -usłużni i  
grzeczni dla obcych. Jch ponurość i uie- 
towarzyskość., .przetopione w hucie  do­
m o w y ch  sw arów , zamieniają się w gięt­
ką uprzeym ość, '  a ieduo  porządne w y ła -  
ianie częstokroć daleko m ocniey sk u tk u -  
ie , niź wszystkie na świecie zachęcenia 
do łagodności i cierpliwości. . Jeżyli więc 
zgryźliwą zonę m ożna nazwać pożyteczną 
m is trzy n ią ,  R y p v a u -W ik l  w  swoie'y do 
z b y tk u  to  -szczęście znayćlował.

łBytlź może , że dla tego m iał on w ie l­
ką łaskę u wszystkich kum ek  sąs iadek , 
lub iących  w daw ać się w poróżnienia d o ­
m ow e. Nic im  nie ^przeszkadzało p o d ­
czas w ieczornych  schadzek , rozbieraiąc 
spraw y tego ro d z a iu ,  zwalać całey w iny  
n a  panią van -  W inklową. Dzieci tam - 
teysze w ykrzyk iw ały  z radości., k iedy 
R yp p rzy ch o d z ił :  m u do ich :zabaw n a ­
leża ł ,  p rzew odniczy ł w igraszkach , p u ­
szczał papierowe żm ije ,  wytaczał kaczał- 
k i , p raw ił  bayki o s trachach , duchach  
i  In d y an ach ;  a ledwie się w końcu  u l i ­
cy pokazał , roie dzieci zbjegało się do 
n i e g o , iedne czepiały się za p o ł y , d ru ­
gie m u  na kark  w łaz iły ,  i rozmaite pso­
ty  warabia ły  bezkarnie . Żaden pies ąv 
wiosce nie szczekał n igdy  na  Rypa.

Naywiększą w a d ą  w charakterze iego, 
b y ł  n iezmierny wstręt k u  wszelkim p o ­
żytecznym  za trudn ien iom . Lecz to  n ie  
55tąd p o ch o d z iło ,  żeby m u  b rak ło  cier­
pliwości albo w ytrw ania  : częstokroć b o ­
wiem cały  dz ień  przesiadywał na m okrym  
k am ien iu  z d ługą  i c iężką , iak dzida ta ­
tarska w ędą, czekaiąc, azali choć  raz ia. 
ka rybka nie targnie. Mógł on  całe go ­
dziny  włóczyć się ze strzelb ą  po lasach 
i  b a g n a c h ,  górach i  w ąw ozach, żeby

tylko ubic wiewiórkę albo dzikiego gołę­
bia. Nigdy sąsiadom w ń a y t ru d n ie y -  
szych robotach nie odm awiał  pomocy ; 
Wesoło uwija ł  się na żniwie pszenicy, lub  
podczas zwożenia ciężkich kam ien i do 
b u d o w l i ; wszystkie kobiety  z całey w io ­
ski m ia ły  go na  zawołanie do posyłek , 
kiedy iakiey fraszki po trzebow ały ,  a raniey 
p o w oln i  w łaśni mężowie tego uczynić 
nie chcieli. S ło w em , Ryp gotów b y ł  
pracować dla każdego, ty lko  nie dla sie­
bie. Opatrywać zaś po trzeby  swoiey ro­
dziny, albo swóy dom w porządku  u t rz y ­
m y w ać ,  b y ł  m u  to  ciężar nad siły.

P o w iad a ł  on zaw sze , że nie może dać 
rady  sw oiem u gospodarstwu , i w is to . 
cie gorszego w całey okolicy nie b y ło .—  
Wszystko tam sz łon ieporządn ie  albo w pa­
da ło  w n ieład  m im o iego woli. R o z ­
w a la ły  się ściany mieszkania. —  K row y 
b łąk a ły  się po po lu ,  gdzie która chciała, 
a ieśli b y ły  w d o m u ,  t ra to w a ły  kapustę 
na ogrodach . Chwasty sw obodnie  k rze ­
w iły  się na iego roli. T ym  sposobem 
dziedzictwo Rypa przez niedbalstwo, schy­
la ło  się do upadku . Ziemia tak zdzicza­
ł a ,  że ledw o gdzieniegdzie m ożna b y ło  
zebrać kilka garści pszenicy lu b  trochę 
kartofli. S łow em  chudszey fortunki w  

•cal’e'm sąsiedztwie nie było .
D zieci Rypa tak b y ły  dzikie i obszar­

p ane, iak gdyby do nikogo nie należały. 
Syn iego Ryp, kubek w kubek w d a ł’ 
się w o y ca , i iak się zdawało czyn ił 
nadzieię , że ze starem iego odzieniem  i  
iego zwyczaie odziedziczy. Ochutany w  
łachm an starego oycow skiego kaftana, 
który m usiał przytrzymywać rękom a, za­
wsze się iak kurczę za pleęami matki 
ukryw ał.

M imo to  wszystko, Ryp -  van -  W in k i, 
b y ł iednym  z owych szczęśliwych ludzi 
niedbałego i  n iew ym yślnego charakteru,



k t ó r y m .  wszędz ie  d o b r z e ,  w szys tko  i tn:  
i e d n o ,  c z a r n y ,  czy b i a ł y  cb l eb  i edz ą ,  
b y l e b y  t y l k o  dos tawal i  g o  bez pracy  i 
k ł o p o t u  , wo lą  o n i  pościć o i e d n y m  p e n -  
n ie  w kiesz n i ,  niżel i  n a  f u n t  sz te r l ing  
zarabiać. .  C o d o R y p a ,  sam iedeu ż y ł b y  
p rzyśp lewuią c  s o b ie ,  ale s eku tn ic a  żo na  
us tawn ie  m u  brzęczała  n a d  u c h e m ,  ze 
l e n i u c h ,  że niedbalec,  że c a ły  d o m  z g u ­
b i ł .  R a n o ,  w  p o ł u d n i e ,  w i e c z o r e m ,  
ięzyk  ie'y b y ł  i ak  na  k o ł o w r o c i e ,  i b i e ­
d n y  R y p  c o k o l w i e k  z r o b i ł ,  coko lw iek  
p o w i e d z i a ł ,  zawsze i za wszys tko  d o s ta ­
w a ł  się po d  w o d o sp ad  pl’ynne'y w y m o w y  
swoiey żoneczki .  N a  wszystkie t a k o w e  
n aw ra c a n ia  do  c n o t y  , m i a ł  o n  t y l k o  ie-  
den  sposób o d p o w i e d z i , i t en przez  czę­
ste użycie w na łó g  zami en i ł ,  t o  ies t :  z ży ­
m a ł  r a m i o n a m i ,  k i w a ł  g ł o w ą ,  p o g lą d a ł  
zy zem  i nie m ó w i ł  a n i  s ł o w a .  T o  za-  
zwyczay  p o d ż e g a ło  n o w y  w y s t r z a ł  d o b i ­
t n y c h  s ł ó w e k ,  i i u ż  w  tenczas m u s i a ł . ’ 
zdo by w ać  się • na os ta tek  m ę z t w a  i u c i e ­
kać za d r z w i :  bo też w  p o d o b n y c h  z d a ­
rzen ia ch  t e n  , t y l k o  ś r o d e k  p o s ł u s z n y m :1 
m ę ż o m  zostaie.

J e d y n y m  t ow arzys zem  R y p a  w  d o m u  
b y ł  iego pies Wolf , ,  ró w n i e  iak on  u l eg ł y .  
Niemnie'y także  i g o sp o d y n i  u w aża ł a  
Wolfa  za w s p ó l n i k a  w len is twie  swoiego  
m ę ż a ;  dla te g o  więc nie ba rd zo  ła sk awie  
poglą da ła  na  n i e g o ,  i ąko  na p o w ó d  czę- 
stey Rypa  włóczęgi;  chociaż ,  p ra w dę  m ó ­
wią c ,  żaden  pies mnie'y o d  Wolfa  n ie  b y ł  
s t raszny w myśl iwskich  g o n i t w a c h .  L e c z  ■. 
iakież męztwo w y t r z y m a  ciągłe i w s z y ­
s t k o  łamiące p i o r u n y  babskie go  ięzyka l  . 
Wol t ,  skoro  ty lk o  w c h o d z i ł  do  izby ,  z a ­
raz pr zyp ada ł  na ł a p y ,  s p u s z c z o n y m  o - - 
g o n e m  b i ł  o ziemię,  a lbo  p o d k u r c z y w s z y  
g o ,  z b łaga jącym w z r o k i e m ,  zda ie  s ię 
iakby  iuż o winę  p r z e k o n a n y ,  p o d p e ł z a ł : 
do pani ;  n ako ni ec  odeb raws zy  k i lka  sztur=
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c h a ń c ó w  m i o t ł ą  l u b  w a r z ą c h w i ą ,  s k o w y - -  
cząc,  iak o p a r z o n y ,  w y s k a k i w a ł  za dr z w i .

I m  dale'y u p ł y w a ł y  lata m a ł ż e ń s t w a , ,  
t y m  coraz  gorzey  b y ł o  R y p o w i .  Czas n ie  
m ię k c z y  tw a r d e g o  c h a r a k t e r u ,  a i ęzyk o -  
s t ry  iest to i e d y n e  w świec ie  n a r z ę d z i e ,  
k tó re  przez  ciągłe  u ż y w a n i e  co raz  się o -  
strzeysze'ra staie.  Lecz R y p  p r z y w y k ł  u -  
c iekać  z d o m u  i  szukać  pociechy- w p e -  
w n e m  po s i e d z e n iu  f i l o z o f ó w , p o l i t y k ó w  
i  t y m  p o d o b n y c h  p ró ż n ia k ó w  wuoskowych,  
zasiada iących  : ł a w k i  ■ o k o ł o  ie d n e g o  szy-* 
n e c z k u  p o s t a w i o n e .  -

T a m t o  zazw y c za y  w  c h ł o d n y m  c i e n i u 1 
przepędzal i  d ł u g ie ,  oc iężałe  d n i  l a ta ,  r o z ­
t rząsając p l o tk i  s ą s ia d ó w , a l b o  o p o w i a - - 
daiąc n i e s k o ń c z o n e  h is torye  o  t e r n ,  i O ’ 
o w ć r a ; i o n iczem.  Często po l i tyka  b y ­
ł a  p r z e d m io te m  ich  r o z m o w y ,  i ieśti p r z y ­
p a d k ie m  k to  z p o d r ó ż n y c h  p r z y n ió s ł  i m  
stare g a z e t y ,  w< tenczas  g ł ę b o k ie  u w a g i  
ze wszech  stroir-słyszeć sic d a w a ł y .  - Z-'ta­
k ą ż  to  uroczys tą  p i ln ośc ią  s ł u c h a l i  w sz y ­
s c y ,  k i edy  gr zm ią cy m  g ł o s e m ’c z y t a ł  ie ' 
b a k a ła rz  szkółk i  D e r r i k - v a n - B u m m e l e n  , , 
m a l e ń k i ,  krępy  cz ło wi eczek .  Jak  ro zsą -  - 
dn ie  i m ądr ze  p r z e p o w i a d a l i ,  że to  l u b  
o w o , tak i t ak  stać się m u s i , a t o  iu ż  
przed  k i lką  mies iącami  inacze'v się st&ło. -

P o w s z e c h n e  zd ani e  tey j u n t y  zawsze 
czeka ło  os ta tn iego  -wyroku Mikoła ia  W e d -  
dera , p a t r y a r c h y  wiosk i ,  gos po da rz a  szy- ■ 
n e czku ,  k tóry  n ied a le ko  d r z w i  swoiey  go- • 
sp ody  p rz e s i a d y w a ł  z w y czay n ie  od wcze­
snego r a n k u  aż do  pó źne go  w i e c z o r a ,  i 
ciągle u n i ka ią c  s ł o n e c z n y c h  p r o m i e n i  o - - 
b ra c a ł  się ra z e m  z c ie n ie m  s to ią c e g o  przed  i 

d o m e m ^ r o z ł o ż y s t e g o  d rz ew a .
T e n  r u c h  b y ł  t ak r e g u l a r n y , że p a -  - 

t rząc n a  n iego ,  ró w n i e  iak z naylepszego  > 
k o m p a su ,  m o ż n a  b y ł o  zgad ywa ć  g o d z i ­
n y .  R z a d k o  w  p raw d z ie  s ły s z a n o  g łos  
W e d d e r a , lecz iego  fayka  zas tępow a-  -

JCC
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3'a wszystkie słowa; a iego zausznicy, na 
k tó ry c h  wielkim ludziom  nigdy nie zb y ­
wa , umieli poym ować d o s k o n a le , iakie 
te'm narzędziem ogłaszał zdanie. Jeśli 
to ,  co czytano lub  m ów iono, nie p o d o ­
b a ło  się Mi koła i o w'i, m ocno  zapalał ty -  
t u ń  i czćstem pykan iem  rzu ca ł  daleko 
ciem ne obłoki d y m u ;  kiedy zaś co Z a ­

s ług iw ało  na iego uwagę, wtenczas zw ol­
na  i łagodnie  ciągnąc lekki dymek, w y ­
puszczał światłe wężyki: czasem cybuch 
z u s t  w yym uiąc  pozw alał lubey woni 
sw obodn ie  snuć się około  nosa i k iw a­
niem  głow y oznaczał zupe łne  p o tw ie r ­
dzenie.

N akoniec  i w tern czcigodne'm zeb ra ­
n iu  k łóciła  b iednego Iły  pa swarliwa żo­
ną. Często wpadając naruszała  spokoy- 
tiość całego tow arzystw a i szanow nych 
cz łonków  pozdrawiała im ieniem  wałęsa­
jących się próżniaków. S am em u naw et 
M iko ła jow i W edderowi nie przepuścił  
ięzyk te'y straszliwey baby, bez naym niey-  
szego względu nazyw ała  go wspólni­
kiem  i przyczyną mężowskiego h u l tay -  
stwa.

B iedny Ryp prawne do rozpaczy zosta ł  
przywiedziony',  ieden środek u n ik n ien ia  
domowe'y robo ty  i wrzasku żony, b y ł  
ten: wziąć strzelbę i tu łać się po lesie.—  
T am  nie raz usiadłszy pod drzewem  dzie­
l i ł  się z w iernym  W olfem zapasem swe'y 
to rby .  Poczciwy pies pobra ta ł  się z n im  
nieiakoś przez spólnictwo cierpień i p rze­
śladowania. »Biedny W o lf !» m ó w ił  Ryp—  
T w oia  pani dała ci poznać prawdziwie 

‘psie życ ie ;  ale n ie  bóy się n ieb o raczk u ,  
póki ia ż y ię ,  ty  masz przynaymnie'y szcze­
rego przyiaciela !”  W o lf ,  ru sza ł  ogonem , 
Wyrozumiale i łagodnie pa trza ł  w oczy 
pan u ,  i ieżelipies podzielać uczucia może, 
to  zapewne W olf calem psiem sercem , b y ł  
Wzaiemnyra Rypowi.

Pew nego  razu włócząc się przez cały 
dzień ies ienny , Ryp nie postrzegłszy się 
p ra w ie ,  zaw ędrow ał na ieden z nayw yż­
szych w ierzchołków  grzbietu Katskil. —  
D łu g o  częstemi wystrzałami mieszał ciszę 
tey ustroni,  zm o rd o w an y  wreszcie s tanął 
na zieloney  płaszczyźnie urwiska góry 
nad przepaścią zawieszonego. Ztamtąd 
pomiędzy gęste drzew konary  w ykradał 
się wzrok na wiele mil cal’e'y pochyłości 
lasami pokry tych  o k o l i c H u d s o n u ,  i sam 
H udson płynący , sp o k o y n y m , ale oka­
za łym  biegiem, daw ał się widzieć w od­
dalen iu . W iego kryszta łach pow tarzał  
się b lady szkarłat nieba, lu b  gdzie n ie­
gdzie b ia ły  żagiel statku, iakby drzy- 
miąeego na zwierciadlane'y pow ierzchn i ,  
która ginęła pom iędzy siwemi górami.

Z d rugiey  s trony  przedstawiała się o -  
czora u spodu gór dzika, samotna dolina, 
zasiana gruzam i skał nad nią wuszących 
i ty lko odbitym blaskiem zachodzącego 
słońca s łabo oświecona. Ryp baw ił  się 
tak pięknemi w id o k a m i , a tymczasem 
wieczór coraz się przyb liża ł:  iuż szare 
cienie od gór rzucone  długiem pasmem 
przeciągnęły się na do lin y ,  a iem u ieszcze 
daleko by ło  do wioski. W estchnął wspo­
mniawszy, że wkrótce zn o w u  się rozpo­
czną iego katusze.

Z te'm  vvszystkie'm, zabierał się iść ku  
dom owi; lecz zaledwo co zaczął spuszczać 
się na dół, iakiś g łos nie zb y t  oddalony  
zaw ołał na  niego. Ryp spoyrzał na o- 
ko ło  i niepostrzegłszy nikogo oprócz 
k ru k a ,  lecącego sw7oią sam otną drogą 
przez góry, pom yśla ł  że m u  się przesły- 
szało i iuż chciał ruszać da ley ,  kiedy 
zn o w u  tenże sam głos powtórzył się w 
wieczornem powietrzu: »Ryp-van-Winkl! 
R y p -y a n -W in k l !» W o li ,  sierść naieżył, 
zawarczał g łu c h o ,  i p rzelękniony t u ­
ląc się do  pana dziko poglądał na  do ­
linę. — ■
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I sam Ryp., strwożył; się natenczas* a 
rzuciwszy wzrok w tymże k ię ru n k u  p o ­
strzegł osobliwszą postać ludzką z ia i im l  
ciężarem na sch y lo n y m  grzbiecie, zw ol­
na przeby wającą skały. Widok cz łow ie­
ka w  tak samotn.ey i niedostępńey do li­
n ie  zadziwił R ypa ,  lecz wnosząc so­
bie, Że to  m oże który z sąsiadów wzy­
w a  go na p o m o c ,  spiesznie pobieg ł ku 
niemu.

S k o ro  się zb liży ł,  ieszcze go bar dzicy 
zdziwiła szczególna pow ierzchowność nie;- 
ztaaioraego. • B ył to nizki, pleczyśty sta­
ruszek, z gęstym kędzierzawym włosem 
i  siwą brodą.; ubiór m ia ł  staroświecki 
holendersk i t— Kaftan suk ienny , pas na 
kamizelce, dwoie spodni, a z tych w ierz­
chnie  niezmiernie szerokie, rzędami g u ­
zików po bokach i sprzążkami u kolana 
osadzone. W ędrow nik niosący na bar­
kach dużą i iak się zdawało, pełną be­
czułkę, d a ł  znak Rypowi, żeby się p rzy ­
b liży ł  i pom ógł m u  dźwigać ten ciężar.

Chociaż nie z yvielkiera Z aufan iem , 
iednak  ze zw yczayną sobie dobrocią, llyp 
sp e łn i ł  to  żądanie , 1 tak wspieraiąc ie-
den  drugiego szli date'y wązką rozpadli­
n ą ,  zapewne biegiem strum ienia późniey 
w ysch łego  u tw orzoną. Kiedy iuż spu­
ścili się na dół, często daw ał się słyszeć 
g łu ch y  tu rk o t ,  p o d o b n y  do oddalonego 
grzm otu , i iak się zdawało  w ychodzący 
Z ciasnego wąwozu, dokąd prowadziła ich 
k ręta  i n iewygodna droga: Ryp chcąc,
się lepiey przysłuchać ,  za trzym ał się na 
c h w ilę ,  ale wkrótce pomyśli! sob ie ,  że 
zapewne deszcz pery o d y czn y ,  często w 
górach spadaiący, szmer ten sp raw uie ,  
i  ru szy ł  daley. Przebywszy rozpadlinę 
znaleźli się na p łaszczyźnie, podobne'y 
d o  amfiteatru otoczonego stronnenji prze­
paściami u  brzegu których wiszące drzewa, 
tak  gęsto splatały swoie gałęzie, że wzrok

ze wszech stron zam knięty , w idzia ł  tyl­
k o  niebiosa i czyste wieczorne obłoki.

Tow arzysze drogi ciągle milczeli i Ryp 
m ia ł  dosyć czasu zastanaw iać się nad tera, 
dla cfego nieznąiomy niesie p e łn ą  be­
czułkę w tak puste ustronie. Dziwna 
ta  i nłeppięta czynność przeięła go iakąś 
trw ogą i nieufnością.

Skoro wszedł na amfiteatr, no w e i ró -  
w nież zadziwiające przedm io ty  uderzy ły  
w zrok iego. Po środku  na g ładkiey pła­
szczyźnie tow arzystw o ludzi podży łych  
baw iło  się grą w kręgle. Wszyscy byli 
w jakimś cudzoziem skim  stro iu : jedni w 
kamizelkach, d ru d zy  w kurtkach  z d łu ­
giem! kordelasami u  b o k ó w , a w ielu z 
n ich  p o d o b n ie ,  iak iego p rzew odn ik ,  
m ieli spodnie niezmiernie szerokie. Ich 
f iizyonomie nie mnie’y się szczególnością 
odznaczały. Jeden m ia ł  głowę ogromną, 
gębę szeroką, i małe świnie oczy. Cała 
twarz drugiego zdawała się bydz samym 
ty lk o  nosem, wygiądaiącym z pod  k o ł­
paka do g łow y cukru  podobnego i ubra­
nego  w pióra kogucie. Wszystkich zdo­
b i ły  brody rozmaitego kształtu i koloru. 
N izki, zgarb iony  wiekiem staruszek , w 
kamizelce sznurkami naszywaney, z kor­
delasem u  szerokiego pasa , w wysokim 
z zagiętemi brzegami kapeluszu, w czer­
w o n y ch  pończochach i w trzewikach z 
kokardam i na wysokich k o rk a c h , zda­
w a ł  się bydź naczelnikiem całey grom a­
dy. —- D ziw ne te osoby wydały się R y­
pow i figurami ze starego flamandzkiego 
obrazu, k tóry  ieszcze podczas pierwsze­
go  zakładania osady z H ollandy i przy­
wieziony, dotąd w wiełkićy izbie D om i­
n ika van-Szeka , iednego z mieszkańców 
wioski, wisiał n a  ścianie.

Lecz to  paybardzie'y zadziwiało Rypa, 
że wszyscy  ci ludzie z widocznem upo­
dobaniem  bawiący-si? kręg lam i, ciągle
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Htieli pow ażne tw arze i uroczyste  zach o- ral'a,, sa m i, w łasnym  przykładem  lubiła
W ywali m ilczen ie  —  -N igdy zapew ne Ryp zachęcać do pracy, uczonych iliteratow . Tak
n ie  w id z ia ł tak sm utne'y graczow. grom a- owocem zabawy towarzystwa Cesarzowey w
d y . N ic  n ie  przery w ało  ciszy., oprocz . iedney z iey podróży, b y ł  przekład Belizara,
h u k u  k u l k ręg low ych , a o d g ło s  w górach którego ieden rozdział sama Monarchini w y -
p ow tórzon y  c z y n ił g o  pod ob n ym  do g łu -  praC0Wa ła .. Pom iędzy różnemi iey  w łasne-
ch ego  grzm otu . mi. płodami, literackiemi, nie można pominąć

K iedy Ryp ze sw oim  tow arzyszem  z b h -‘.   , *c i - , . ,  . - m ilczeniem  iey  p a m i ę t n i k ó w  d o t  y c z a -
z y ł  się do,.nich, natychm iast w szyscy grę „ „ • , • - ‘ . , - /

} ■ l i i -  • * 1  U i c r cfa S ię  h i s t o r y !  r o s  s y y s k i e y .  A ip orzu cili i poglądąu na m e g o  tak o b łą -  v - V  . . . J
k a n y r a ,t ,k  ib ik im  i m artw ym  w zrokiem , Katarzyny h„torya narodowa,
£e się b ied iietna  B yp o w i serce priew rd- y  a uwąaaną za tajemnicę stanu. Miała 
c iło  i kolana ied iio  , o drugie stu k a ły ... prze ossya wielu kronikarzy a naw et
Starzec z& fSwoigy,beczułki n a to czy ł tru n - . * niektórych dziejopisarzy, iakiemi b yli C hil. 
ku w. ob jzern e(kufle i d a łz n a k  H vpoivi, ko w i.Tatyszczew; lecz dzieła ich nie b y ły  dru- 
żęp y  w yr ił. razem  z drugie mi.. Ryp spe-t-. kow ane.. Ona .to. poleciła uczonymi Miller©* 
i i i ł ,  f,<> ze strachem  i dłźeme-m;; ■■.'wszyscy-; w ia -Szlecerowi, d zieł tych w ydanie,’ ona to  
także w g łęb ok iem  , m ilczen iu  , w y c h y li l i . sama zebrała m ateryały dla przyszłych dzie- 
swę>.e czary, i za p w u  do gry w r ó c i l i .  iopisarzó w przydatne, i zachęciła nadto  

Z w olna trwoga {.nieufność Rypa zm n iey - Czerbatowa. Bołtina ,i Golikowa do zaięcia 
ssać się zaczęły  i n aw et, .k iedy na n iego  , się napisaniem .dzieió w, kraiu swoiego. 
nie patrzono., p rzy lew a ł sob ie  n apoiu  , Co się tycze .w łaściw ey.literatury, w cią -  
który m u w ybornie,,sm akow ał.-; M iał o n  gu panowania „Katarzyny {od r. 1762 do r  
sk ło n n o ść  do zgagi, dla tego  m u sia ł c z ę - . 1796) dwie iey  epoki rozróżniać potrzeba.’ 
sto odw ilż,,1 g u -d ło ,:a  W takow ym  razie Pierw3za? ta szczęśliwie naydłuższa, zasię-
ka/.de ły .kn iem e drugie za sobą pociąga.. ,, ; -i- „ »  . ~, T , • r, t i Ł I  i, r gała leszcze zgonu Łom onosowa i Sumaro-N akoniec Ryp tak często zaczął całow ac r , i >■ . ,

,, . kowa i wydała „mnostwo .autorow, ktoremisie z kuflem , ze sie lego  zm y sły  od u rzy-
ł y ,  oczy  iakby p ły w a ły  po catey prze- . naród sprawiedhwie _zaszczycac; s>ę m oże. 
strzen i, g ło  wa coraz sie m ocniey ch w ia -c  Druga, poczyna.ąc s1? w ostatnich latach te -  
ła„  i n ie  d łu g o  zasnął snąm  tw ard ym . . S° panowania, rozciąga się aż do pierwszych  

(D o ko ń czen ie  n a s tą p i.)  lat panowania . Cesarza Alexandra I. T en
przeciąg czasu 151etn i pamiętnym iuż iest 

11. z tego względu, że wszystkim pisarzom ros* -
L IT E T A T U R A . syyskim  „służy za przykład: przestrzegający, ,

R z u t  o k a ,n a  literaturę R ossyyską . iż ktokolwiek z drogi, wskazaney . przez w iel- . 
W yciąg ze w stępu, objaśniającego A tlas 5 kifS 0 Łomonosowa zboczyć się p o w a ży ,ten t  
etnograficzny ku li zięm skiey, p rzes A d r y - . .  wk,;otf:e o  błędne bezdrożameochybme wpa-.-
ana. Bctlbi , w  . P aryżu  , u  k s ięg a rzy , R eya dnie. .

i Graviera 1826 . W zględem tych - dwóch epok , udzielamy
(Ciao- da lszy  ) tu szczegółów  niektórych iak następuie: :

„  , T, ° . j . , ,  , Łom onosow umieraiąc zostawił w spadku (Cesarzowey Katarzynie nie dosc było  na . • V  j„ • , • - lirę swoie Petrowi. Pisarz ten,i nie tak do-,
tern, ażeby władzą tylko swoią nauki wspie- - ‘
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brze iak poprzednik iego, w ładać um iał ję­
zykiem .  Smak iego mylił’ sig. czesi o w w y­
borze wyrazów; ucho iego nie'zav\sze go 
przestrzegało o trwaniu głosu. który -się z 
liry  iego wymykał. Lecz on wiece'y nadał 
rozmaitości kształtowi swoiey ody; .śpiewał 
także i znakomitsze czyny swoich spółóby- 
wateli. Tak Otwieraiąc sobie roziegłeyszy 
zawód) znalazł nowe źródła poetycznych u- 
czuc i pomysłów. Jakoż zdaie się, że m uza  
iego częściey przejętą była zapałem liry ­
cznym, i wiersze iego iaśnieią nowością i e- 
nergią obrazów. — Wspormaieniy poni- 
że'y o iego przekładzie E neidy , który  mu 
tyle co iego liryczne poezye przynosi 
zaszczytu. Um arł w roku 1799 wr wieku 
lat 63.

Petrow miał przeciwnika strasznego w Der- 
żawinie. którego wychowanie na nieszczę­
ście było zaniedbane'm. Mówią iż on przez 
czas długi pisał wiersze, w których prawi­
dła wersyfikacyiwcale zachowane n ieb y ły . 
Wkrótce przecie czytanie i towarzystwo u -  
kształciły Derżawina, lecz nigdy itiż nie za­
tarł się w nim ślad braku nauki prawidło- 
wey; to zaś szczegolnie'y spostrzegać się da- 
ie w ostatnich iego utworach, gdy iuż wiek 
b ył począł przytłumiać płomień geniuszu. 
Tak przeto* chociaż umarł w'r. 1816 maiąc 
lat 73, można jednakże o mim powiedzieć, iż 
iako poeta dawno iuż przed te'm nieistniał. 
Pomimo tey wady, czego przecie wl’asne'y 
iego winie przypisywać nie można* zaymuie 
zawsze Derżawin pierwsze mieysce na par­
nasie rossyyskim. Charakterystyczną iego 
własnością iest ta Obfitość wyobraźni, któ- 
re'y właśnie iest skutkiem, iż ody iego są 
tylko samym zbiorem obrazów naypowa- 
bnieyszych i prawdziwie poetycznych. Tak 
n-p. zaczyna odę swoię na urodzenie Cesa­
r a  Alexandra opisaeisEa spustoszeń poczy­

nionych przez Boreusza. Ponieważ Monar- 
C h a t  ć n ' nr o (1 ził się prawie w ty m czasie, kie-

% -słońce znak iedńorożca-opuszczą i d o r ó -  
■ wnika się zbliża, poeta przeto korźystaiąc z 
tego. mówi: że z urodzeniem iego słońce 
zwróciło się do wiosny i przyrodzenie nowe 
życie powzięło. Dale'y opisuie różnych geni­
uszów', k tóre schodząc z nieba, przyozdabia­
ją nowo narodzonego we wszystkie przym io­
ty  potrzebne do ukształcenia dobrego pana 
ludów. Kończy zaś tę odę przedstawieniem 
Rossyi, która klęcząc przyymuie w objęcia 
swoie dziecię ulubione i za iego przyszłość 
m odły wznosi do Boga. Naypięknieysze o« 
dy Derżawina tego są rodzaiu. Poeta ten po­
łoży ł ieszcze i tę zasługę, że um iałpięknym  
kształtem  przyodziać obyczaiowość. W o- 
gólności, poezye Derżawina są bardzo ory­
ginalne, a to nie iest bynaymnie'y m ałą za­
sługą w literaturze, która w ogólności p ra ­
w ie iest tylko naśladowniczą.

Mówiąc o poezyi liry cz tey  tey epoki,4iito» 
siemy tu  wspomnieć także i o Kapniscie-, 
Derżawina przyjacielu i naśladowniku. Nie 
ma on Derżawina geniuszu, ale praca i zna­
jomość litera i ury da wne'v i tegoczesney, Wy­
nagradzała w  nim nieiako to. cze'm go nie- 
obdarzyła natura. Pisarz ten obciążony la­
ty  zakończył swóy zawód spokoyny, w od­
daleniu od zgiełku światowego, w dobrach 
swoich r. 1813. W roku 1799 napisał k o . 
m edyąp.t. S z y d e r s t w o ,  o ktore'y poni- 
że'y kilka słów powiemy. Doświadczał tak­
że sił swoich w rodzaiu, tragicznym, lecz tss 
mnie'y b y ł szczęśliwy.

Poezya epiczna nie była także zaniedbaną 
W tey chwalebney epoce dla literatury ro*. 
syyskiey.

Widzieliśmy iuż wyze'y, że Łomonosów 
pierwsze w tym ródzaiu poezyi czynił do* 
świadczenia. Przeięty naywyższy mauiasis^



nietn dla wszystkiego cokolwiek P iotr W iel­
ki uczynił, prace iego głosem poety palnię­
ci późnieyszych- wieków przesłać postano­
wił; lecz sam to uczuł zapewne, że przed­
miot ten dla- niego prawie równoczesny, zby­
tecznie ograniczał przestrzeń lotu poetyc- 
k iey  wyobraźni. Jakoż napisał dwie tylko 
pieśni tego poem atu,'k tóry  pomimo piękne­
go wiersza) cierpi na niepoetycznym  w y ­
borze przedmiotu.

Cheraskow ośmielił się puścić tą  drogą w 
którą się był Łomonosow zabłąkał. Pisarz' 
ten  pracowity wydał w ciągu długiego ży- 
eia swego (1733 — 1807) rozmaite poemata; 
z których przytoczymy tu  tylko R o s s j a d ę 
w dwunastu, i W ł  o d a  i m i e r z a  w ośmna- 
stu< pieśniach. Przedmiotem Rossjady iest 
podbicie Kazanu przez Cara Jana I-Y, a W ło­
dzimierza, zaprowadzenie religii Chrześciań- 
skiey w lłossyi przez Xiążęcia tegoż imienia. 
Obadwa- te poemata by ły  wychwalane przez 
spółczesnych* tak dalece, ze porównano ie 
ze ws-zystkiein. cokolwiek b y ło  na-y lepsze nr 
wrodzaiu epopei u starożytnych* lecz' poto­
mność i aa ie oceniła; według właściwey ich  
wartości; a-ztąd wynikło, że literatura- ros- 
syy.ska nie posiada, ieszcze właściwie poezyk 
epiczne'y- Inne dalsze- pisma. Cheraskowa 
tak w-wiązaney iako i niewiązane'y mowie 
temuż, satnemui losowi uległy..

W  tym że właśnie czasie , kiedy poezye 
Gheraskowa tak powszechne' zrobiły wraże­
nie, zjawiły się. także i  przekłady E n e i  d'4y 
przez Petrowa,. i pierwszych sześciu' pieśni 
I  l i ad  y  przez .Kostrowa*. Przekłady tC zi-- 
mno przyięte zostały przez' spółczesnych, 
lecz; potomność również-tego sądu nie za­
twierdziła.. Jakkolwiek; zdaie się*' ze w Rósi- 
syi kłassa ludzi oświeconych,, nie wątpi 
iu ż  d z is ia y , iż  w iersz A łexandry isk r n ie  
m oże w cale zastąpić dostatecznie h ex a -
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m etru  s ta ro ż y tn y c h , n iem u iey  przecie 
p rzek ład y  te zg iną chyba razem  z iozy- 
k iem  rossy iśk im . Zapraw dę; p o czy n io n e  
przez nas uw agi we w zględzie ó d P e tro - 
w a , m o g ą  b y d ź , i z w iększem  ieszcze 
p raw em  , zastosow ane id o  p rzek ład u  E- 
n e i d y ,  a naw et i do p rze ło żo n y ch  p ie ­
śni J ł i a d y ,  k tó re  także o d  tych za rzu ­
tów n ie  są zu p e łn ie  w o ln e ; lecz m oc 
ich  s ty lu , u suw a sn ad n ie  zpam ięci n ie ­
k tó re  w yrażen ia  p rzy tw ard e  i m ało  har- 
m o n iy n e . W o sta tn ich  czasach w yna le­
ziono  dalszy ciąg p rz ek ład u  Jliady  przez 
K ostrow a aż do p o ło w y  p ieśn i dziew iątćy. 
P raw dziw i znaw cy uw ażali o dk ryc ie  to 
iako w ażną zdobycz dla lite ra tu ry  rossyi-

f  Dokończenie nastąp i.)

N  A D Z I E  J A.  (zSzyllera).
Ludzie i mówią i  marzą wiele,
Lepszość dni przyszłych rorąc z powici® 
Ci iak na fali, w żegludze życia 
P ły n ą  i gonią szczęśliwsze cele.
Świat raz zstarzaly, znowu młodhieiey, 
Człek zawsze lepsze karmi itadV.ieie;

Th u bram- życiai wskaznie mu wieńce* 
O na iak cacko igra przy piastunie;.
Jey czarodzieyski blask- ślepi młodzieńce,- 
Z  nią i zgrzybiałość zamyka się w tranie*- 
Bó choć do grobu- zstępuie z kolei, 
Jeszcze na grobie szczepi kwiat nadzien-

Och! ta myśl nie iest zwodnicza i dzika. 
W ylęgła gdzieś tam' na mózgu wietrznikaf. 
W sercu przeczucie objawia się wieszcze* 
Na- lepsz'e Bóg tu  zachował człowieka*. 
Ciało1 okrzepnie, życie ucieka,
Żyiącai dusza spodziewa, się ieszcze* 

Julian K o r s a k *
( , ds. mUń.),


